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należy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
® Prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 
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Hefelamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

N tu n e r  p o je d y n c z y  8  Ł a le rz y . 
S u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej p a rty i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o g-odz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
1)0 n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu* pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmannaj 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
Ksenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu*, Kraków, Poselska 15.

J ^ e a u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bess oćŁsylki): miesięcznie 1 kerona <50 hal., kwartalnie 4 kor.
hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i  

Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek.
W  A u s t  r v i :

innych krajach kwartalnie 10 franków, *— Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Dla robotai-

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoazpaltowego drobnym drukiem (petitem! za pier­
wszy raz po 80 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 8 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. m. i 00  

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytości należy n a p r z ó d  nadesłać.

KALENDARZ 
ROBOTNICZY

N A  R O K  1 9 0 3
W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  I J E S T  

D O  N A B Y C I A  W  A D M I N I S T R .  

„ N A P R Z O D U "  —  K R A K Ó W ,  

U L IC A  B R A C K A  L. 15

C E N A  5 0  H, Z  P R Z E S Y Ł K Ą  6 o  H

Z  D N I A .

Kraków, 21 października.

Organizacya wyzysku.
W powiatach wschodnio-galicyjskich (Bu- 

czacz, Gzortków, Husiatyn, Zaleszczyki) za­
wiązali obszarnicy pierwszy w naszym kraju 
nSyndykat rolniczy".

Ze statutów syndykatu, wyglądających na- 
Pozór bardzo niewinnie, dowiadujemy się, iż 
organizacya ta ma na celu wspieranie i o- 
chronę interesów obszarników — ku czemu 
służyć ma stosowna akcya finansowo-handlo­
wa — nadto „ r e g u l o w a n i e  u m ó w  z 
r o b o t n i k a m i  r o l n y m i " ,  dalej „utw o­
rzenie rozjemczego wydziału celem dobro­
wolnego wyrównania sporów, powstałych 
między członkami stowarzyszenia a ich cze­
ladzią lub najemnikami".

Mamy zatem w Galicyi „nowość11 i to wpro­
wadzoną przez ludzi, broniących się zwykle 
rękami i nogami przeciw wszelkim innowa- 
cyom. Syndykaty, to korporacya, powstała 
fta gruncie nowoczesnej gospodarki kapitali­
stycznej. Obszarnicy zaczynają tedy powoli 
Przejmować się prądami „liberalnego Za­
chodu”.

Nie mielibyśmy nic przeciw cywilizowaniu 
sie hreczkosiejów galicyjskich —  zwłaszcza, 

krajowi naszemu zbywa bardzo na nowo­
czesności — gdyby nie p r z y c z y n y  i t e n -  
3 e n c y e, które spowodowały utworzenie te- 
8° syndykatu.

Strejk chłopski zastał obszarników nie przy­
gotowanymi ; zanadto wierzyli oni w potęgę 
starostów z jednej, a potulność chłopów z 
drugiej strony. Ruch agrarny wprawił ich 
więc w prawdziwą rozpacz. Zachwiała się 
święta tradycya szlachecka, z wszystkiemi 
Pańszczyźnianemi urządzeniami, kwitkami pa­
pierowymi, wyzyskiem, uprawianym na chłop 
skiej skórze itd. itd. Ponadto wszczęty raz 
ruch wśród robotników rolnych może być 
groźnym dla szlachty i w przyszłości, zaró­
wno pod względem społecznym jak i poli­
tycznym — i bezsilnymi mogą się ukazać 
**awet najgenialniejsze wysiłki starostów. To 

już w czasie strejku rozpoczęła się wśród 
°bszarników gorączkowa robota, mająca na 
celu „wspólnemi siłami“ utrzymanie polity­
cznej i społecznej hegemonii dworów w kra- 
‘l11- Zakwitła „literatura11 antystrejkowa, po- 
tewiło się mnóstwo poufnych okólników, 
Wskazujących najodpowiedniejsze środki walki 
Przeciw chłopom, odbyto mnóstwo zjazdów, 
^a których omawiano sprawę organizacyi 
°bszarników i domagano się poprostu zupeł­
n o  stanu wyjątkowego na wsi.

Otóż pierwszym pozytywnym wynikiem ca- 
eJ tej akcyi jest — syndykat obszarniczy we 

^schodniej Galicyi. Jakie są cele tego syn­
d y k a tu ?  Nad tem nie potrzeba zbyt łamać 
??bie g łow y: utrzymanie status quo na wsi.

rganizacya obszarników ma im służyć do 
^Walczania ruchu chłopskiego, do wzajemne- 

Wspierania się w czasie strejków — sło- 
. eiu, do umocnienia ich potęgi w kraju. Pod 
m  względem syndykat ten zupełnie jest po- 
°bny do syndykatów zachodnio-europejskich, 
Rzucających ludności brutalnie interesy ka­

u s t y c z n e .
kJ > c i w  tem u galicyjskiemu konsorcyum 

itków papierowych stoi — nie zorganizo- 
J } ny jak na Zachodzie — lecz bezbronny 
p °P galicyjski, pozbawiony w praktyce zu

nadzieja, że sejm udzieli mu subwencyi z 
pieniędzy krajow ych!

Natomiast ruch chłopski będzie miał do 
walczenia z nigdzie nie napotykanemi tru ­
dnościami, jak to widzieliśmy w czasie strej­
ków. Prasa ludowa, zgromadzenia i stow a­
rzyszenia są prawdziwą igraszką w rękach 
pierwszego lepszego człowieka.

Jak na tle tego „równouprawnienia" obu 
stron wyglądać będzie „regulowanie umów z 
robotnikami rolnymi" lub „dobrowolne (J) 
wyrównywanie sporów z najemnikami" — 
łatwo się domyśleć.

Wyzyskiwacze, odmawiający chłopu prawa 
do ludzkiego bytu, wspierani przez wszystkie 
czynniki w kraju, zechcą po prostu samo­
wolnie dyktować ludności swe warunki i n a ­
rzucać jej swe interesy.

Oto w rzeczywistości cele syndykatu rolni­
czego, któremu narodowo-demokratyczni pi­
smacy w „Słowie polskiem" taką wrzaskliwą 
urządzają reklamę.

Przeciw tej organizacyi obszarników, która 
zresztą jest zjawiskiem naturalnem, m u s i  
s t a n ą ć  o r g a n i z a c y a  l u d o w a .  So­
cyalni demokraci polscy i ruscy wytężą wszyst­
kie siły w tym kierunku, by wolność, jaką 
cieszą się w Galicyi dotychczas t y l k o  sto­
warzyszenia i korporacye „wysoko urodzo 
nych“, zapewnić również stowarzyszeniom i 
zgromadzeniom chłopskim. Przeciw organiza­
cyi wyzysku postawimy potężny równoważnik 
w organizacyi chłopskiej i nie zapobiegną 
tem u pp. Zawadzcy, Lanikiewicze, Dultzowie 
i cała kompania wrogów przewrotu.

“tych
W

politycznych 
to nie ulega wątpliwości. Wszak już

batutach tego syndykatu wyrażoną jest

Reforma sądownictwa wojskowego.
Półurzędowe dzienniki rozgłosiły, że projekt 

nowej procedury karnej wojskowej je s t już go­
tów i  że został przesłany do zaopiniowania obu 
ministerstwom. Od czasu pojawienia się tej wie­
ści minęło wiele miesięcy — i spraw a cała znów 
ugrzęzła. W  n a j l e p s z y m  r a z i e ,  jeżeli pro­
je k t przejdzie wszystkie instancye, stanie się on 
ustaw ą dopiero za 5 lub 6 lat. Mówimy w n a j ­
l e p s z y  m razie, ponieważ niewiadomo wcale, 
czy przy znanej tendeucyi miarodajnych czyn­
ników nowy projekt stanie się kiedykolwiek u- 
stawą...

Nacisk opinii publicznej je s t w tym wypadku 
jedynym  środkiem obrony przed zapędami biuro- 
kracyi m ilitarnej. I  dlatego przedstawim y dziś, 
po otwarciu parlam entu, szctfSgóły dotychczaso­
wej procedury wojskowej, aby wykazać palącą 
potrzebę z u p e ł n e g o  z n i e s i e n i a  o s o b ­
n y c h  s ą d ó w  w o j s k o w y c h ,  a przynajmniej, 
na dziś, potrzebę gruntownej ich reformy.

Mało kto zna organizacyę sądów wojennych, 
a  jeszcze mniej je s t takich, którym  wiadome są 
przepisy dotychczasowej procedury sądowej woj­
skowej, gdzie oskarżony ani sam przed sędziami 
wyrokującymi bronić się nie może, ani nie ma 
obrońcy, choćby naw et z urzędu ustanowionego, 
gdzie nie widzi się naw et donosiciela i świad­
ków.

W  krótkich słowach procedura z oskarżonym 
żołnierzem tak  się p rzedstaw ia : Żołnierza, któ­
rego podejrzywa się o jak iś czyn karygodny, 
staw ia się w pierwszej linii przed komendantem 
kompanii, który spisuje z nim protokół czynów, 
których żołnierz m iał się dopuścić, czyli inaczej, 
powiada się żołnierzow i: „oskarża cię kapral X., 
żeś nie wypełnił rozkazu, za co oddaje się cie­
bie pod sąd wojenny za zbrodnię niesubordyna- 
cyi, o czem zawiadam ia się ciebie". Po tym 
wstępnym protokole odsyła się żołnierza do wię­
zienia wojskowego, gdzie przesłuchuje go audy­
tor, czyli urzędniczy sędzia wojskowy, stawiając 
oskarżonemu z góry ułożone pytania, na które 
z reguły ma żołnierz odpowiadać „ tak" , lub 
„nie".

Świadkowie, czy to dowodowi, czy odwodowi 
są zaocznie przesłuchiwani, w nieobecności o- 
skarżonego. Po ukończeniu śledztwa wola się 
raz jeszcze oskarżonego i przedstaw ia się mu 
pisem ne zeznania świadków, stawiając znowu 
ju ż  ułożone pytania, na k tóre znowu oskarżony 
odpowiada „ tak “ lub „n ie" . W  sam dzień roz­
praw y przyprow adza się oskarżonego przed 
oblicze sądu wojennego, gdzie oskarżony ma 
tylko jedno  prawo, zgodzić się, lub niezgodzie 
na członków asesorów , zasiadających w sądzie 
wojennym. Bronić się, lub udowadniać swojej 
niewinności nie wolno w tedy oskarżonem u —  
zresztą i nie może tego uczynić, bo po odpo­
wiedzi, że zgadza się na ludzi zasiadających w

sądzie wojennym, wyprowadza się oskarżonego, 
a r o z p r a w a  c a ł a  o d b y w a  s i ę  z a o ­
c z n i e ,  t a j n i e ,  p r z y  p o s ł u g i w a n i u  s i ę  
p i s e m n e m i  z e z n a n i a m i  i p i s e m n y m  
r e f e r a t e m .

T e n  s a m  a u d y t o r ,  k t ó r y  p r o w a d z i  
ś l e d z t w o ,  j e s t  t a k ż e  o s k a r ż y c i e l e m  
i s ę d z i ą  p r o p o n u j ą c y m  k a r ę !  Podobny 
fakt, aby w ten sposób w jednej osobie był o- 
skarżyciel i obrońca, sędzia śledczy i sędzia 
wyrokujący, nie istnieje nigdzie w Europie.

K odeks karny  wojskowy nie zna przekroczeń, 
tylko w y s t ę p k i  i z b r o d n i e ,  za które istnieją 
tylko kary  zaostrzone postami, twardem  łożem, 
ciemnicą i odosobnieniem. To, co w kodeksie 
karnym  cywilnym stanowi co najwyżej drobne 
przekroczenie, w kodeksie wojskowym je s t  nie­
raz ciężką zbrodnią. T o też w roku 1901 w X 
korpusie w Przem yślu, na 723 żołnierzy k a ra ­
nych wyrokami sądów wojennych, nie było a n i  
j  e d n e g o, k tóry  byłby zwolnionym od postów 
i twardego łoża. K ary  te  zaostrzone, odbijają 
się ogromnie na zdrowiu żołnierzy, naturalnie 
w kierunku ujemnym, co wskażą nam znowu 
cyfry. Na 240  aresztantów -żołnierzy, przeciętnie 
siedzących w wojskowem więzieniu w Przem y­
ślu, je s t zawsze 23 do 27 leczących się w szpi­
talu, w oddziele aresztanckim , a 10 leczących 
się am bulatoryjnie u lekarza więziennego, czyli 
15 do 17 procent je s t  chorych. Głównego kon­
tyngentu dostarczają chorzy na płuca, na żołą­
dek i na oczy. (Skutki ciemnicy).

Asesorzy do sądu wojennego nie są wybie­
rani, ani losow ani, t y l k o  r o z k a z e m  p u ł ­
k o w y m  p r z y d z i e l a n i  d o  w y r o k o w a -  
n i a. Już po przydzieleniu asesorów , naw et po 
odebraniu od nich przysięgi, ma prawo przew o­
dniczący sądu wojennego, którym  zawsze je s t 
oficer, wydalić zdaniem jego nieodpowiedniego 
asesora i zamienić go na innego, k t ó r e g o  
s a m  w y b i e r z e .

Rola sędziów wojennych, je s t ograniczona do 
wypowiedzenia tylko „ tak u lub „n ieu, oraz do 
sprzeciw ienia się zbyt w ysokiem u, łub za ni­
skiemu wymiarowi kary . W yrok sądu w ojenne­
go może zmienić u wojska stałego kom endant 
tw ierdzy, u obrony krajowej dywizyoner, u żan­
darm eryi pułkownik oddziału, tak , że znowu 
isto tne prawo sędziowskie stać się może w tedy 
iluzorycznem.

O d w  o ł a n  i e o d w y r o k u ,  n i e p  o w s tr z y -  
m u j e  w y k o n a n i a  k a r y ,  k t ó r ą  t r z e b a  
n a t y c h m i a s t  p o  z a s ą d z e n i u  r o z p o ­
c z ą ć  o d s i a d y w a ć .

W  razie odwołania się od w yroku , musi za­
sądzony sam podyktować motywa odwołania, co 
naprzykład u prostego żołnierza, je s t w prost 
niemożliwością. Jeżeli motywa są nieodpowie­
dnie, odmawia się mu praw a wnoszenia odwo­
łania!

Językiem  urzędowym we wszystkich austrya­
ckich sądach wojskowych, je s t język  niemiecki. 
W  tym języku  spisuje się zeznania i wydaje 
w yroki, k tóre muszą strony własnoręcznie pod­
pisywać, a b y  s t w i e r d z i ć ,  ż e  j e  d o k ł a ­
d n i e  z r o z u m i e l i .

Jeżeli społeczeństwo zajmuje się reform ą p ra ­
sową, reform ą wyborczą, sądownictwem cywil- 
nem, powinno także niezapomnieć o braciach 
swoich w m undurach żołnierskich i rozpocząć 
energiczną akcyę, celem zeuropeizowania proce­
dury  karnej, będącej żywym obrazem sądów ś re ­
dniowiecznych.

Z tajników Floryanki.
i i i .

P a n  G in w iłł-P iotrow sk i.
Odpowiedzialność za zaprowadzone zmiany, 

które się w praktyce okazały szkodliwemi dla 
instytucyi, odpowiedzialność za w ynagradzanie 
rzekomych zasług niedoszłych abituryentów  w 
sposób prawie bezczelny, odpowiedzialność za fa­
woryzowanie jednych kosztem drugich w aw an­
sach, spada w pierwszym rzędzie na sławionego 
i chwalonego bez granic zastępcę dyrektora, p. 
E. Ginwiłł-Piotrowskiego.

W  roku 1898, po znanej katastrofie, dyrekto­
rem  referentem  został dr Gustaw Romer, praw ą 
zaś ręką jego mianowany został pan Edmund 
Ginwiłł-Piotrowski. Ponieważ stan, w jakim  się 
dzisiaj Tow. wzajemn. ubezp. znajduje, zawdzię­
cza jem u —  nie odbierajmyż mu tej zasługi i 
zatrzym ajm y się nad tym mężem opatrznościo­
wym Floryanki.

W  roku 1888, skończywszy gimnazyum, parę 
la t Teresianum  i uniwersytetu, który ukończył

w własnej wyobraźni, na przestrzeni Wiedeń- 
Kraków, poparty protekcyą paru  mu życzliwych 
radców, wstąpił do Tow. wzajem, ubezp. Gładki, 
prawie uniżony, awansował po karkach starszych 
i bardziej zapracowanych kolegów, przeznaczony 
od czasu do czasu do pracy ściśle biurowej, o- 
kazyw ał się zawsze do niczego, co mogą stwier* 
dzić jego koledzy.

Dobrawszy sobie według swych życzeń sztab, 
mając w kieszeni c a r te  b la n c h e  do działania, 
daną mu przez Romera, zabrał się do zmian, o 
których powyżej mówiliśmy. T aka  opatrzność 
asekuracyjna, wcielona w m artw ą powłokę pana 
E. Ginwiłł-Piotrowskiego z pensyą, rem uneracya- 
mi, kosztami reprezentacyjnym i i jazdam i co 
drugi tydzień po W iedniu, Peszcie, Berlinie lub 
Monachium, kosztuje instytucyę do 25.000 z ł . ; 
pobory każdego takiego sztabowca w ynoszą: 
4000 zł. czysta pensya -f-  2 5 °/0 dodatku tej =  
zł. 1000 -J- 1200 zł. dodatku osobistego - | -  500 
zł. rem uneracyi, co razem wynosi 6700 zł. =  
13.400 K stałych rocznych poborów; dodać do 
tego należy jazdy; koszta takich jazd  wynoszą 
10 lub 12 zł. dziennych poborów i koszta po­
dróży; każdy zatem referent, sekretarz, naczel­
nik lub inspektor, wyciąga z Towarzystwa na j­
mniej od 8000  do 1000 zł.

N iew ypłacenie dyw idendy z r. 1 8 9 8 .
Ja k  samowolnie ci panowie funduszami rozpo­

rządzają, świadczy n i e w y p ł a c e n i e  d y w i ­
d e n d y  członkom starym  od zaliczki, która w 
roku 1898 została na rok 1899 przeniesiona. 
Takie samowolne zatrzym anie w ypłaty dywiden­
dy członkom, ubezpieczającym się od szeregu 
la t w Towarzystwie, je s t czemś więcej, ja k  sa­
mowolą !

S z w in d e l z f u n d u s z e m  w y ró w n a w c z y m . 
Rok 1901 okazał się jeszcze gorszym  od po­

przednich trzech lat, fundusz wyrównawczy, u- 
tworzony w wysokości 638 .857  K  w roku 1898, 
w roku 1900 stopniał o 219 .048  K, do 421 .809  
koron, te  zaś zostały sumiennie rozadm inistro- 
wane w ten sposób, że z roku  1901 na 1902 
pozostało w funduszu wyrównawczym 6 .000  K. 
W  ciągu zatem dwóch la t 638 .857  K wydano 
niewiadomo na co.

Ale na papierze on zawsze istnieje, gdyż na 
fundusz ten składają się: procenta z funduszu 
rezerwowego i dochody z nieruchomości. Zatem 
chociaż z funduszu tego zaledwie pozostało na 
1902 rok 6 .000  K, to jed n ak  przy  fabrykacyi 
bilansu następuje taki p roceder: o godzinie 11 
funduszu wyrównawczego niema, o godz. 12 
przenosi się procenty z funduszu rezerwowego 
plus dochody z nieruchomości i znowu mamy 
fundusz wyrównawczy, ale tylko na papierze, 
gdyż o godz. 1 tego samego dnia, przenosi się 
znowu ten fundusz do funduszu przeznaczonego 
na dywidendę, a o godz. 2 znowu na cały rok 
funduszu wyrównawczego niema. D obry sposób 
dla przedstaw ień iluzyonistycznych dla jak iego  
Ben-Akiby, ale co najmniej niestosowny dla 
szanującej się instytucyi.

Oprócz tej haniebnie lekkom yślnej gospodarki 
finansowej w ew nętrznej, areopag tych mężów 
stanu puszcza się i na afery. Aferami tem i są 
przejęcia interesów  innych tow arzystw  asekura- 
cyjnych, k tó re  jakoby  schylając czoło przed n ie­
zgłębioną m ądrością naszego zarządu, działalność 
swą w Galicyi zastanaw iać były zmuszone, p rze­
lewając swe praw a na „F lo ryankęu.

Takiem i przejęciam i interesów  obcych tow a­
rzystw  przez naszą instytucyę były: umowy i 
przejęcia interesów  towarzystw  „H azai“ i „W ie­
ner Gesellschaftu .

In teres z „H azai“ nie był dobry, umowę zaś 
i przejęcie interesów  z „W iener Gesellschaft14 
mógł tylko ze strony  „F lo ryank i11 zawrzeć: albo 
s k o ń c z o n y  i d y o t a ,  a l b o  c z ł o w i e k  o 
n i e c z y s t y c h  r ę k a c h .

Publiczność powinnaby się dowiedzieć, kto 
ten in teres robił i ile za to dostał?
U b ytek  3 ,5 0 2 .2 9 0  K . T ak sa  za  n aro d zin y  

syna.
Z tablic, k tóre przedstaw iają stosunek bilan­

sowy między rokiem  ostatnim  dawnego zarządu, 
a  pięcioletnią gospodarką obecnego zarządu wy­
nika, iż tenże w ciągu tych la t pięciu, zdołał 
roztrwonić 3 ,592 .290  K. W  sumie tej trzeba 
odróżnić dwie sum y: jed n ą  [,612.609 K, roz­
trw onioną na tak  zwane koszta adm inistracyi, 
w yrażenie bardzo elastyczne, pod którem  można 
wiele dorozumiewać s ię ; w tej sumie tkw ią: 
wszelkie koszta zbytecznych i zbytkownych wo­
jażów, nadzwyczajne dodatki, rem uneracye da­
wane niektórym  funkeyonaryuszom , naw et za 
rzecz tak  naturalną, ja k  narodzenie się syna



(na to trzeba mieć pensyi najmniej 4 .5 0 0  złr., 
a  stać na 7 .000 złr., tj. 14 .000  K , taksa  re- 
m uneracyjna w takim  w ypadku wynosi zwykle
1.000 K), na koszta ratow ania nadwątlonego 
zdrowia (na to trzeba pobierać najmniej 6 .000  zł., 
t. j .  12 .000  K, a stać na 20 .000  do 25 .000  K, 
taksa  kuracyjna w takim  w ypadku wynosi 2 .000  
koron) i t. p.

D ruga część tej roztrwonionej sumy stanowi 
1,979.681 K; stra ta  ta  spowodowaną została tem, 
że spaczono in teres dobry pięcioletniem ciągłem 
zmienianiem i naciąganiem.

P . G in w iłł-P io tro w sk i ja k o  nadzorca  
techniczny.

Jak ie m oralne pojęcie mają ci zarządcy o swem 
stanow isku, dodać należy, że tak i pan E. Gin­
w iłł-Piotrowski potrafił, dzięki swemu stanowi­
sku w „F lo ryance“, wyśrubować się na jak ie ­
goś nadzorcę technicznego w tow arzystw ie „Land- 
wirthscliaftliche Y ersicherungs G enossenschaft in 
B udapest“ tow arzystw ie, będącem w stosunkach 
finansowych z Tow arzystwem  wzajemnych ubez­
pieczeń.

Za „czynności" swe pobiera p. G inwiłł-Pio­
trow ski 4 000  K  rocznie.

Przegląd polityczny.
Polacy w  Wiedniu w ob ec w yborów  do se j ­

mu d oino-austryack iego. K om itet wyborców 
polskich w W iedniu i’ozrzucił odezwę do P ola­
ków stale w W iedniu zamieszkałych, wzywając 
ich, by  przy w yborach do sejmu głosy swe od­
dali na kandydatów  socyalno-dem okratycznych.

Odezwa ta  brzmi w streszczeniu:
Obywatele! Rodacy! A ntysem icko-niem iecka 

narodow a w iększość sejmu w Dolnej A ustryi 
nie tylko wzbraniała się dotąd zakładać szkoły 
czeskie lub polskie, mimo, iż blizko milion 
Słowian m ieszka w tym krąju, lecz nawet 
dem onstracyjnie uchwalała w każdej sesyi wnio­
sek p. Kolisko, że jedyn ie  szkoły niemieckie 
można zakładać w Dolnej A nstryi.

Rodacy! W yborcy! Jedyną partyą  w W iedniu, 
w o l n ą - o d  n i e m i e c k i e g o  s z o w i n i z m u  
i s p r z y j a j ą c ą  P o l a k o m  j e s t  m i ę d z y ­
n a r o d o w a  s o c y a l n a  d e m o k r a c y a  i n a  
j e j  j e d y n i e  k a n d y d a t ó w  k a ż d y  P o ­
l a k  s w ó j  g ł o s  o d d a ć  p o w i n  i e n. W  imie­
niu narodowej solidarności, w imieniu W aszych 
dzieci, k tó re  z powodu braku szkółek polskich 
zapominają języka ojczystego, wzywamy W as, 
głosujcie w dniu 5 listopada 1902 r. na kan ­
dydatów  socyalno-dem okratycznych.

K ażdy głos, oddany na tych kandydatów , 
będzie p r o t e s t e m  p r z e c i w  h a k a t y z m o -  
w i, protestem  przeciw  klice luegerow skiej, k tó ra  
oszustwem i demagogią zdobyła stolicę państw a.

„Komitet wyborców polskich
D nia 22 i 26 b. m. odbędą się w W iedniu 

dwa zgrom adzenia . polskich wyborców w sp ra­
wie wyborów do sejmu.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w  Gorlicach. W  so­

botę odbyło się w Gorlicach poufne zebranie 
robotników różnych zawodów, celem obrad 
nad sprawą zawodowej organizacyi. Po prze­
mówieniach tow. F e n s t e r b l a u a  i T o ­
k a r s k i e g o ,  zebrani uchwalili jednogłośnie 
założyć w Gorlicach stowarzyszenie ogólno- 
zawodowe „Postęp1*. Odczytano wkońcu sta­
tuty i wybrano komitet, który ma doprowa­
dzić do skutku założenie stowarzyszenia i w 
najbliższym czasie zwołać konstytuujące wal­
ne zgromadzenie.

Rada pracy. Najbliższe posiedzenie rady 
pracy odbędzie się pod przewodnictwem mi­
nistra handlu G a l l a  w poniedziałek 27 bm. 
o godzinie 10 przed południem w sali obrad 
statystycznego urzędu pracy w Wiedniu. Po­
rządek dzienny obejm uje: Wniosek członka 
rady pracy tow. dra V e r k a u f a ,  wzywający 
statystyczny urząd pracy do poczynienia kro­
ków w sprawie s t a t y s t y k i  p o z b a w i o ­
n y c h  p r a c y ,  celem dokładnego poznania 
rozmiarów i znaczenia braku p racy ; sprawą 
tą  zająć się ma komisya z 12 członków, wy­
branych z łona rady pracy. Nadto przyjdzie 
pod obrady wniosek dra H a i n i s c h a, prof. 
P h i l i p o v i c h a ,  prof. H i r s c h l e r a  i dra 
W i e n i n g e r a  w sprawie zbadania p o ł o ­
ż e n i a  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h .

Strejk górników fran cu sk ich  trw a dalej. 
Obecnie w całej Francyi strejkuje 160.000 
górników, a pracuje tylko 14.300. „Żółte 
syndykaty" tracą grunt pod nogami, dotych­
czasowi ich członkowie tłum nie przyłączają 
się do strejku. W  Saint-Etienne rada m iej­
ska uchwaliła wypłacić strejkującym 30.000 
franków zapomogi. Górnicy b e l g i j s c y ,  aby 
zapobiedz utrudnieniu strejku francuskiego 
przez masowe wywożenie węgla belgijskiego 
do Francyi, uchwalili zaniechać wszelkiej p ra­
cy pozagodzinnej, a jednocześnie zażądali od 
przedsiębiorców 15 procent nadwyżki. Zwią­
zek górników n i e m i e c k i c h  (t. zw. zwią­
zek bochumski) wysłał strejkującym górnikom 
francuskim 5000 mk. zapomogi; dalej wydał o- 
dezwę, wzywającą górników całego państwa 
niemieckiego do zaniechania wszelkiej pracy 
pozagodzinnej. Nareszcie zarząd związku bo- 
chuinskiego w tej samej odezwie zaznacza, 
że w razie, gdyby strejk francuski miał trwać 
długo, trzeba będzie podjąć jakieś kroki ener­

giczniejsze, aby przyjść w pomoc francuskim 
braciom.

Odezwa ta  naturalnie tyczy się i p o 1- 
s k i c h górników górnośląskich, jakoteż i Po­
laków, pracujących w kopalniach w W est­
falii.

Z  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i .

K oncert z współudziałem  Miry Heller, Józefa  
Śliw ińskiego, oraz ork iestry  13 p. p. pod 

dyr. p. J. N. Hocka.

Trzeci koncert solistów, występujących w 
lwowskiej Filharmonii, widocznie więcsj zain­
teresował publiczność krakowską — bo w i­
downia teatru  była prawie zapełniona i to 
publicznością, łaknącą zdaje się naprawdę 
muzyki, a nie flirtu i pokazania toalet — bo 
(o dziw o!) koncert się skończył, a nikt p ra­
wie z miejsca się nie ruszył — oklaskiwano 
bohatera wieczoru, Józefa Śliwińskiego, do­
magano się nadprogramowych numerów, któ­
rych nie poskąpił wielki artysta i grał coraz 
lepiej, zapalał się coraz w ięcej; widocznie i 
na niego podziałał entuzyazm publiczności, 
bo pewna sztywność, objawiająca się na po­
czątku jego gry, ustąpiła — rozwinął przed 
publicznością, słuchającą go z prawdziwem 
skupieniem, tyle nieznanych nam  dotychczas 
stron swego talentu, że słuchacz zdumiewał 
się i nie wiedział, co pierwej podziwiać, czy 
przepiękne uderzenie, czy w podziw w pra­
wiającą technikę, tem peram ent, czy wreszcie 
uduchowienie kompozycyi. A grat nad pro­
gram Chopina i podawał nam go w takiej 
formie, w jakiejśmy dotąd Chopina prawie 
nie słyszeli. W  każdym takcie czuć się daje 
zupełne zrośnięcie się wykonawcy z kompo- 
zycyą. Tak zagrać poloneza Chopina, to chy­
ba tylko Śliwiński umie — tyle siły uczucia 
wlać, takie skarby szczegółów rozwinąć, na 
to trzeba być prawdziwie wielkim wykonaw­
cą. W grze Śliwińskiego nastąpiła widoczna 
zmiana i to ku dobremu. Dawniej Śliwiński 
błyszczał, olśniewał swą szaloną techniką, 
ale gra jego była płytka, obliczona na efekt, 
dzisiaj artysta dojrzał — widocznem jest, że 
wszystko, co gra, poddał wprzód szczegóło­
wej analizie — dlatego ujawnia ogromne od­
czucie stylu, co mogliśmy skonstatować na 
świetnie odegranych Schumanna: „ Des Abends” 
i „In der N acht“. Śliwiński posiada technikę, 
jak już wyżej powiedziałem, pierwszorzędną, 
ale nie wysuwa jej dziś na pierwszy plan, 
czego dowodem utwory, z którymi się wczo­
raj produkował. Pomimo tego, że niewielu 
się znajdzie pianistów, u których tak wysoko 
jest posunięta technika oktawowa (środkowa 
część poloneza Chopina), lub kolosalna bie­
głość i perlistość pasaży (ostatnia część kon­
certu e-mol Chopina — Vivace).

Śliwiński z nieporównaną słodyczą i praw­
dziwie artystyczną miarą traktuje cantilenę 
(Laryhetto w wyżej wymienionym koncercie 
Chopina). W każdej kompozycyi granej przez 
Śliwińskiego uwydatnia się wysoka muzykal­
ność i bardzo wiele polotu artystycznego. 
Jednem słowem Śliwiński jest pianistą-w ir­
tuozem, który nie ogranicza się do odtwarzania 
dzieł muzycznych jednego wybranego autora, 
pomimo tego, że może najlepiej gra Chopina, 
ale uprawia wszystkie rodzaje i style — jest 
wirtuozem znakomitym, a pod względem psy­
chicznym zupełnie już dojrzałym.

A pani Mira Heller? Analizować śpiewu 
p. Heller nie będę, bo pragnę być grzecznym 
dla płci pięknej, a analiza taka wypadłaby 
może niezbyt pochlebnie dla śpiewaczki, która 
zdaje się już dzisiaj traktuje śpiew i wogóle 
występy publiczne tylko przygodnie — w wol­
nych chwilach. Myślę, że lepiej i przyjemniej 
byłoby tak dla p. Heller, jak i dla publi­
czności, aby występy te ograniczyły się do 
minimum lub zupełnie już ustały...

Orkiestralne numery wypadły tym razem 
słabiej niż zwykle, widocznie naw ał pracy i 
krótki stosunkowo czas na przygotowanie sta­
nął na przeszkodzie do zwykłego zgrania się 
i opanowania granych kompozycyj, dlatego 
to pewnie orkiestra odegrała tylko jedną część 
symfonii Mozarta, a nie całą. Szkoda — z 
przyjemnością posłuchalibyśmy tę prostą i 
jasną w swej budowie, a pełną bogatych 
melodyj, zawsze jeszcze tchnącą świeżością 
symfonię. Słucha się jej z daleko większem 
zadowoleniem, aniżeli takiej nadmuzyki, jak 
na przykład arya Saint-Saens’a „La Fiancee 
de Timbalier". 2m.

Z sali sądowej.
P rocesy  o strejki ch łopskie Ze Lwowa do­

noszą: P rzed  zwyczajnym trybunałem  tutejszego 
sądu krajowego karnego, odbędą się n as tęp u ją­
ce strejkow e ro zp raw y :

D nia 23 października br. przeciw  23 chło­
pom z Zuchorycz koło W innik, o zbrodnię gw ał­
tu publicznego; 30 października przeciw  23 
chłopom z Żuraw nik koło W innik o zbrodnię 
gwałtu publicznego; 3 listopada b. r . przeciw  9 
włościanom z K am ienopola koło W innik (zbrod. 
gwałtu publ.); dnia 7 listopada b r. przeciw  Iw a­
nowi Szwedowi, robotnikowi z Czyżykowa koło 
W innik i P iotrow i Orlewiczowi, gospodarzowi z 
Romanowa koło B obrki o zbrodnię gw ałtu pu ­
blicznego. Oprócz tego odbędzie się ponownie

(odroczona 18 bm.) rozpraw a przeciw  Osypowi 
Krzyszczakowi, gospodarzowi z Pikułow iec (ko­
ło Lwowa) również o zbrodnię gwałtu publi­
cznego.

„ Ł A T A B I I A “
Misye socjalistyczne dla ludu pracującego 

za czę ła  napow rót w ychodzić w  październiku.
Pierwszy zeszyt poświęcony:

Maryi Konopnickiej — poetce proletariatu.
Cena pojedyńczej książeczki: 3  centy. 

jpgfT* Upraszamy wszystkie organizacye o ener­
giczne rozszerzanie „Latarni",

Redakcya i Administracya: 
Kraków, Bracka 15.

KRONIKA.
K alen d arzyk  historyczny. 22 października. 

1685. Wypędzenie protestantów z Francyi. — 1893. 
Kongres socyalistyczny w Kolonii — 1894. Stan wy­
jątkowy we Włoszech.

T e a tr m iejsk i w  K ra k o w ie ,
Środa: „Matka", dramat w 3 aktach S. Przyby­

szewskiego (popularne).
Czwartek: „Kamionka11, komedya w 4 aktach Heil- 

hac’a i Halevy.
Sobota: „Balladyna", tragedya w 5 aktach J . Sło­

wackiego.
Niedziela: „Balladyna".

Spow iedź starego  !isa. Ksiądz Stojałowski 
przedstaw ia w numerze 42 „W ieńca-Pszczółki“ 
z 19 bm. rachunki domu „polskiego" w Bielsku. 
Z rachunków tych dowiadujemy się, że dom ku ­
piony został za 44 .000  K, na co gotówką dano 
dopiero 10.000. Do spłacenia pozostaje więc je ­
szcze 34.000, z tego 20 .000  pozostaje przy  do­
mie, a 14.000 ma się spłacić w 7 la tach w ra ­
tach po 2000  K. „Pieniądze —  pisze ks. Sto­
jałow ski —  pożyczyliśmy częścią w Banku kra­
jow ym , częścią w T ow arzystw ie wzajem nych  
ubezpieczeń, a posłowie naszego s tronn ic tw a: 
Szajer, Skołyszewski, F ijak  i p. Żardecki, soli­
darnie tę  pożyczkę poręczyli11.

Dopiero te raz  wyjaśnia się więc psia uległość 
posłów „chrześcijańsko - ludowych" wobec stań­
czyków w sejmie i w parlam encie. Kupiono ich 
zapomocą „pożyczki" w banku krajowym i w Flo- 
ry a n c e !

Ks. Stojałowski w ybiera się wkrótce do Je ro ­
zolimy i żegna się w swojej gazetce z czytel­
nikami w ten sposób :

„Jeżeli mam szczerze wyznać, kochani Bracia 
i Siostry, to powiem, że pomimo duchownej po­
ciechy, ja k ą  ta  pielgrzym ka w sercu każdego 
chrześcijanina budzi —  z ciężkiem sercem opu­
szczam ziemię rodzinną, aby spełnić dawną obie­
tnicę i moje powołanie: „lam piarza jerozolim­
skiego", ja k  mię moi najserdeczniejsi przyjaciele: 
demokraci socyalistyczni i narodowi, nazywają.

Jedziem y, grom adka polskich pielgrzymów, do 
Ziemi św., aby zawieść d r u g ą  l a m p ę  na 
miejsce, na którem  M atka Boża pod krzyżem 
bolała. Prowadzi nas tam podwójna m iłość: Bo­
ga i Ojczyzny —  bo ta  lam pa, to ofiara za cały 
naród polski, za Polskę trzem a gwoździami przy­
bitą  do swojego krzyża".

- Byłoby bardzo smutno z ideą Polski, gdyby 
lam pa ks. Stojałowskiego była je j symbolem...

Literatura an onsow a o Lutosław skim . W
„Słowie polskiem “ z dnia 19 b m, znajdujemy 
następujący anons :

„ E L E  C T H  U l t l  J f
Tajemniczy fluid, łączący mistyczną nicią prze­

czuwania wszystkie ery boskiego platonizmu, prze­
dziwną a niezgłębioną siłę, co ożywiała ongi przed 
wiekami tłustego Platona, później uczniów: Jam- 
blicha Chuderlawego i innych Apostołów-wycho­
wawców, a która wyzwala przygnębionego ducha 
z pęt doczesności, ciało zaś z wszelkich sprosności, 
w y r a b i a  ze s p i r y t u s u  i o r z e c h ó w  i 
Poleca Michał Toepfer

restaurator, Lwów, Trybunalska 12.
Wiadomo, że „Słowo polskie" popiera w czę­

ści redakcyjnej bardzo gorliw ie dążenia i spo­
soby agitacyi p. Lutosław skiego. Tem dziwniej- 
szem jest, że w dziale anonsów naśmiewa się 
dziennik narodowo-dem okratyczny z własnego 
p ro roka i bierze go za punkt wyjścia do rek la­
my wódek p. Michała Toepfera. W incenty L u ­
tosław ski robi w Platonie, M ichał Toepfer w 
spirytusie i orzechach; „Słowo polskie“ po łą­
czyło te dwa zajęcia w harm onijną całość.

Jura sto la e . Adam Hieczyński, szewc z D ęb­
nik, wstępując w zw iązek małżeński, dał na za­
powiedzi w Podgórzu. K iedy Mieczyński zażądał 
od proboszcza podgórkiego, aby rnu wydał po­
tw ierdzenie wygłoszenia zapowiedzi, proboszcz 
kazał sobie przynieść stempel za koronę, za wy­
danie zaś potwierdzenia, napisanego na małym 
świstku papieru, kazał sobie zapłacić 2 korony. 
Mieczyński zwrócił się z zażaleniem  do konsy­
storza. T a  mu jednak  powiedziano, że „ksiądz 
musi coś zarobić^.

0 0 . C ystersi jako pracodaw cy. W  klaszto­
rze 0 0 . Cystersów w Mogile, przez 40 la t za ­
trudniano jako kuchtę Macieja F ranczaka, jako  
ogrodnika zaś K antego Franczaka. K iedy obaj 
po 40 latach postarzeli się, pobożni ojcowie wy­
dalili ich obecnie ze służby, jako niezdolnych 
do pracy. Kuchcie, tytułem  odczepnego, wyzna­
czono jeden bochenek chleba na tydzień (!), ogro­
dnikowi nie dano naw et tego „zaopatrzenia*. 
Miejsce ogrodnika zajął jak iś młody braciszek,

w kuchni zaś 0 0 .  Cystersów k rzą ta ją  się i S°"  
tu ją  młode zakonnice. _ _ ,

W ieczorek na cz eść  Maryi Konopnickiej
edbył się w T a r n o w i e  w niedzielę 19 b. m- 
urządzony przez tai'nowskie organizacye robo­
tnicze. Na program złożyły s ię : piękny odczyt
0 Konopnickiej, jako poetce pro letaryatu  i śli­
czna deklamacya szeregu jej utworów, gorąco 
oklaskiwanych przez zgromadzonych robotników.

Huzia na Rusinów! P o strejkaeh rolnych nie­
mal cała p rasa  po lska , począwszy od organów 
policyjno-klerykalnych, a skończywszy na wszech­
polskich „dem okratach11, rzuciła si.ę na Rusinów
1 szczuje przeciw  nim przy każdej-najdrobniej­
szej sposobności. N ie wahano się nawet za- 
w rzeć sojuszu z moskalofilami, aby tylko obry- 
zgiwać nienawiścią naród „chłopów i popów • 
Nowym dowodem solidarności nacyonalistów pol­
skich z m oskalofilami, we wspólnej nienawiści 
do Rusinów, je s t  głos organu biskupa Pelczara, 
wychodzącego w Przem yślu. W  artykule pod ty ­
tułem „R uskie gim nazya“ powiada pism ak kle- 
rykalny : „O rgan t. z. moskalofilów, a raczej 
obozu stororuskiego, którego organem je s t „Ha- 
łyczaninu (to, że redak to r „H ałyczanina“ Mar­
ków bierze ruble, nie w ystarcza biskupowi P el­
czarowi, aby go uznać za moskalofila), zamie­
ścił rezolucyę, potępiającą gimnazya ruskie, ja ­
ko gniazda dem oralizacyi, niewiary i rad y k a­
lizmu.

„I słusznie zrobili s ta ro ruscy !u —  woła organ 
biskupa Pelczara. —  „W ystarczy popatrzeć na 
gburowate ruchy młodzieży gimnazyalnej rusiń" 
skiej, na je j zdziczenie, głupotę, rozprzężenie 
m oralne itp .“ —  „T o  też —  dowodzi dalej kle- 
rykalny  pism ak —  uczciwi Rusini zapisują swoich 
synów do polskich gimnazyówu . W  apostazyi 
narodowej, widzi organ biskupi uczciwość!

A sum pt do tego artykułu  dało drobne zajście 
w ruskiem  gimnazyum między studentam i a p ro ­
fesorem języ k a  polskiego, p. Janikiem , Organ 
biskupa nazywa młodzież ruską dzikiem i hajda­
makami , hołotą itp. za to, że młodzież ruska 
zaprotestow ała przeciw  tw ierdzeniu profesora Ja ­
nika, że narodowości ukraińskiej niema. Ni® 
wchodzimy w to, kto miał w tym  w ypadku słu­
szność, czy profesor Jan ik , czy studenci —  ale 
to wiemy, że taktow ny pedagog nigdy nie zra­
zi sobie serc młodocianych wychowańców i a ~ 
wagi organu biskupa, powinny się raczej skie­
rować pod adresem  p. Jan ika a nie młodzieży; 
k tó ra  gdy naw et błądzi, to nie ze złej woli ale 
z gorącego, młodocianego tem peram entu.

U niw ersytet ludowy im. M ickiewicza we 
L w ow ie wydał odezwę, odwołującą się do ofiar' 
ności społeczeństwa na rzecz instytucyi, która 
z powodzeniem szerzy oświatę wśród mas ludo- 
wych, żyjąc jednak i rozwijając się za grosz6 
ludu samego i n ie  posiadając subwencyj rządo­
wych, zmuszoną jest szukać poparcia  u caieg0 
społeczeństwa. Odezwa wzywa członków do zdo­
bywania instytucyi nowych członków, do ogół11 
zaś odnosi się z prośbą, aby drogą składek przy' 
czynił się do utrzymania i rozszerzenia zakres* 
działalności Uniwersytetu ludowego, a przede' 
wszystkiem do pokrycia kosztów utrzymania sal1 
przez czas wakacyjny.

lak  pruscy gadzinow ey zw alczają  Duńczy'
kÓW. W  H adersleben w północnym Szlezwik11 
niejaki S trackerjan  wydaje urzędow ą gazetM  
„Schleswigsche G renzpost“ ; ło tr  ten pobiel’̂  
pensyę za to, że m ieszkając pośród ludno§c} 
duńskiej, ohydnie prześladowanej i gwałconej 
przez urzędników  pruskich, bezustannie szczek^ 
na Duńczyków. Niedawno wściekłemi obelga#1 
obrzucił D uńczyka N ielsen’a ,  posła do sejiO11 
pruskiego, ponieważ tenże —  złożył przysiąc® 
poselską, S trackerjan  tw ierdził, że N ielsen d ą ^  
do zdrady stanu, że więc przysięga owa, złoż0' 
na w złej mierze, je s t  krzyw oprzysięstw em  1 
bluźnierstwem . O skarżony za to przez Nielsen^ 
przed sądem ławników w H adersleben, Strackei" 
jan powoływał się między innemi na to, że ^ 
północnym Szlezwiku kursu ją k arty  widoczko"'6 
z portretem  kró la duńskiego, siedzącego na k0' 
niu (o zg ro z o !). Ław nicy nie dali się przek0' 
nać tego rodzaju dowodami i skazali Stracker 
ja n ’a na sześćset m arek grzywny.

Przesyłki pieniężne do Tran3waa!u. W ed 
doniesienia generalnego konsulatu w K a p s ta ^  
będzie zarząd poczt kraju  przylądkowego w ^  
sie aż do 31 grudnia b. r . wypłacał p rz e k a ^ ’ 
k tó re  wystawiono w dawniejszej rzeczyposp0^ 
tej południowo-afrykańskiej dla przylądkowej 
lonii i odwrotnie, k tóre jednak  z powodu ^  
ny nie mogły być wypłacane.

Dwa m iesiące w ięzienia za krótki wzro^  
O niezwykłem okrucieństw ie niemieckich są<l° 
wojskowych wymownie świadczy n a s tę p u ją c y ^  
padek, k tó ry  zdarzył się w tych dniach w Stnł, 
garcie. Pew ien żołnierz stanął przed sądem 
skowym, jako  oskarżony o to, że na ulicy n\  
salutował przechodzącemu oficerowi. Żołnierz P 
dał na swą obronę, że z powodu krótkies 
wzroku nie zauważył tego oficera. Mimo to s^ ,  
zano żołnierza na d w a  m i e s i ą c e  w' i ? z ^  
n i  a. W  dodatku sąd wojskowy dodał u>u j 
powyższej kary  jeszcze c z t e r n a ś c i e  dj* 
a r e s z t u  za to, iż oskarżony zaniedbał za''-’ , 
domić przełożonych o swym krótkim  wzro*-

R esu rsa  Urzędnicza. W sobotę dnia 25 b. * 
odbędzie się wieczorek humorystyczny, poczem 0 
stąpią tańce. Wstęp dla członków 1 K od osoby' ,

l>o T ow arzystw a obrony polskieg-o Pr t  ^  
m ysłu i handlu „O w łasnych  siłach" P? 
stąpili jako członkowie założyciele z wkładką 20 ^
rada miasta Krakowa i wydział rady powiatoW^J^



°raz jako członek wspierający z wkładką 20
\YV,,Z'^  rady powiatowej w Gorlicach.

„Sokoła" w  G-orlicach, jako komitet, 
'*al(j2k?jl?cy w tem mieście obchód rocznicy grun- 
% a , le)> komunikuje nam, że ze sprzedaży kartek 
C*Jstv e? ’ania na okna zamiast iluminacyi uzyskano 
c?0no 5 0c,kód w kwocie 137 K 40 h, który przezna-

na budowę gmachu „Sokoła" w Poznaniu.

pręgierz! Dowiadujemy się z pewnego 
8tHe i ŻC ^ e k c y a  Floi-yanki, widząc, że wszy-

trolci, przedsięw zięte eelem przeszkodze 
^  Wyjściu broszury  pod tytułem : „Tow . Wzaj. 
\v(j . i  obecny jego  zarząd w świetle pra- 

Pozostały bezowocnemi, postanowiła wy- 
t z komunikat i z m u s i ć  w s z y s t k i c h  u- 
l a i k ó w d o p o d p i s a n i a  go ,  p o d g r o -
5;c s t r a t y  m i e j s c a .  P o stęp o w an ie  tak ie  g ra - 
ję y Wprost ze  zb ro d n ią  w ym uszenia. W  oczach 
4vf!‘Wych ludzi w yw ołać m oże postępow anie
yt'ekeyi Floryanki tylko jedno uczucie — po 

y- Komunikat, opatrzony wymuszonymi pod-
*»e]
82c:

atai nie osłabi w niczem druzgocących a rg u ­
sów , zawartych w broszurze, k tó rą  w stre-

w so-
podajemy na innem miejscu.

feih “Z w y c z a jn e  walne zgromadzenie, na któ- 
u Naradzano się nad rozmaitemi reformami 
„ Qlł adwokackiego. N a początku posiedzenia 
p żalono wysłać telegram y gratulacyjne do 
ę ezydenta apelacyi lwowskiej T c h ó r z n i c k i  e- 
^  ' Było to w dwa dni po ostrem  napiętnowa- 
 ̂ Przez c a ł y  parlam ent naruszenia n ie tykal­

n i 0* poselskiej radcy  sądowego posła Lupu. 
i egi'ata taki był zupełnie nie na miejscu, tem- 

1 dziej, że pom yślny dla nas wyrok w spra- 
e Morskiego Oka był zasługą nie escelencyi 

U 8tryackiej, lecz niezawisłego sędziego szwaj- 
^ k ie g o .

8 ^ a b p y e l s k i  (Krzysztofory — Kraków) 
(̂ ,1Zedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
J r ryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 

żeń sk ą  po 8 0 0  zlr.
^  ‘ ...........................................

Spraw y gminne.
„N adzw yczajne posiedzenie krakowskiej rady
0 lejskiej‘ z pon iedzia łku  2 0  b. m. rozpoczęło  się 
 ̂ Sodz. Ys-6 w ieczór odczytaniem  pism , próśb 

Zapomogi i t. p.
P o d atek  dom owo-czynszowy.

Między innem i odczytano pism o stow . w łaśc i 
!®ii rea ln o śc i dzielnic V I. i V II. w spraw ie  

lż e n ia  p o d a tk u  dom ow o-czynszow ego.
I S e i n f  e 1 d zw raca uw agę posłów  do p a r-
^ e n t u  z m iasta K rakow a, iż w obec p rz e d ło ­
ż ą  now ego budżetu , należy  z ca łą  s iłą  dążyć 

0 obniżenia sto p y  podatkow ej z 2 6 2/ 3 na  2 0 ° /0.
m. R o t t e r  w yraża  zdziw ienie, że depu- 

cy> w te j spraw ie do tąd  nie w ysłano .
, -^r L e o  sądzi, że należy w ysłać  do W iednia 
^P u tacy ę , k tó ra b y  p o p a rła  także  sp raw ę sub- 

encyi ak cy zy  i szk ó ł p rzem ysłow ych .
^ S e i n f e l d  konstatuje, że prezydyum spra­
li ? obniżenia podatków opóźniło, nie wysławszy 
ePutacyi w właściwym czasie.

Opróżnienie W aw elu , 
i S e i n f e l d ,  p rzypom inając sp raw ę ewa-

uacyi W aw elu , p rzew lekaną  z pow odu n ieży ­
czliwości m in is ters tw a w ojny i n iedo łęstw a  K o ła  
t a k i e g o ,  s taw ia  w niosek n a g ły  o w y słan ie  w 
eJ spraw ie depu tacy i do cesarza. T rzeb a  raz 
*ecz za ła tw ić ; ew entualn ie  przeznaczone na to 

PleRiądze użyć na inny  cel.
. -^r L e o  sądzi, że rzecz je s t  delika tnej n a tu ry  

Ze przed w ysłan iem  depu tacy i należy się po- 
°zutnieć z m arszałk iem  k rajow ym .

frr S e i n f e l d  ośw iadcza, iż można tu  raczej 
^ W ić  o g ru b e j n iedelikatności ze s tro n y  woj- 
s^Owości. Porozum ienie z m arszałk iem  nie pow inno 
Przewlekać sp raw y .

■&- m. R o t t e r  stwierdza, że wobec niepo­
skromionych żądań wojskowości poruszenie tej 
sPFawy było potrzebne.
, &ada uchwala wniosek wraz z poprawką 

a Lea.
O b iu ra w iceprezydentów .

, N ad w nioskiem  sekcy i I . i I I . ,  żądającym  k re - 
w kw ocie 5 .5 0 0  K  na  u rządzenie  b iu r w i­

ceprezydentów  i d y re k to ra  m ag istra tu , dom aga 
Sl§ dr L  u  s t  g  a r  t  e n  p rzejścia do porządku .

D r F  r  ii h 1 i n g ośw iadcza, źe znow u poczy- 
?10no w szystko  bez w iedzy i zgody ra d y , źe 

te dy t p raw ie  ju ż  w yczerpano. G dy chodziło o 
^ s z e a i e  m ieszkania  u rzędn ika , p ro testow ano  
Przeciw te j p rak ty ce , ci sam i ludzie te raz  mil- 

Sdy chodzi o w ygodę w iceprezydentów . 
ówea żąda, aby  polecono kom isy i inw estycy j- 
eJ p rzed łożyć w nioski w sp raw ie  przebudow y 

M agistratu.
m. M i e d n i a k  proponuje pomieszczenie 

^  Starym teatrze biur m agistratu , tułających się 
°H d po w szystkich kątach miasta.

, ^ r e z y d e n t  oświadcza, że spraw a przebu- 
m agistratu je s t  w toku. Gmach starego 

eatru biur nie pomieści.
Rada uchwala wniosek sekcyi. 

r - S e i n f e l d  podnosi, że według statutu 
M ezy^ent ma tylko prawo do dzierżawy lokalu 
j a 3 lata za sumę 4 000  K. Jeżeli stało się 

a°zej, to stało się bezprawnie, przeciw  czemu 
eży gię stanowczo zastrzedz.

W ę g ie l z m iejskiego składu. 
ą Bieniem komisyi węglowej radca magistratu 

r o d y ń s k i przedłożył wniosek o przyznanie 
j*eJskiemu składowi węgla dostawy na potrze- 
^^^akładów miejskich.

R. m. S z a r a k i  wnosi o rozpisanie nowych 
ofert i uwzględnienie kalorycznej w artości węgla.

W nioskowi temu sprzeciwiają się radcy : B ar­
toszewicz, Guńkiewicz, prof. Cybulski i inni.

D r. G r o s s  zaznacza, że miejski skład, jako 
organ gm inny nie potrzebował wnosić ofert. Na 
przyszłość należy brać pod rozwagę wszystkich 
oferentów lub wcale ofert nie rozpisywać.

Ostatecznie rada  uchwala na wniosek prof, 
R o s e n b l a t t a ,  że o węgle na potrzeby mia­
sta postara  się m agistrat we własnym zarządzie, 
za pośrednictwem  m iejskiego składu, po cenie 
kosztów.

N ow y rad ca  m iejski.
N astępnie uchwalono kooptować, jako  radcę 

m iejskiego inż. U d e r s k i e g o ,  a ustępującem u 
dr. K asparkow i wyrazić podziękowanie.

B u rzliw e w ybory.
Celem porozumienia w sprawie wyboru uzu­

pełniającego 13 członków wielkiego wydziału 
K asy oszczędności zarządzono 5 m inut pauzy.

Po przerw ie dr. B a n d r o w s k i  oświadcza, 
że mniejszość w s t r z y m u j e  s i ę  o d  g ł o s o ­
w a n i a ,  ponieważ nie doszło do żadnego poro­
zum ienia z bezwzględną większością konserw a­
tywną.

D r. G r o s s  podnosi, że stronnictwo konser­
watywne nie dopuściło do porozum ienia, nie 
chcąc go dopuścić do wydziału , mimo że jest 
specyalistą w sprawach rachunkowych.

Kiedy chciał przemówić R o t t e r ,  zerwał się 
L e o ,  wołając : P rzecież niema dyskusy i!

D r S e i n f e l d :  Chyba się wprowadzi lex 
Leo, postanaw iającą, że nie wolno mówić !

D r F r i i h l i n g  do p rezy d en ta : Czy p. R ot­
te r  ma głos ?

Radca R o t t e r  oświadcza, iż zrzeka się g ło­
su ; sposobność do omówienia sprawy znajdzie 
się jeszcze.

D r S e i n f e l d  interpeluje prezydenta, na j a ­
kiej podstawie nie udziela głosu do sprawy, bę­
dącej na porządku dziennym. Sprawa kwalifika- 
cyj nadaje się do dyskusyi, jak  długo nie obo­
wiązuje kneblująca swobodę przem awiania łex Leo.

P r e z y d e n t  tw ierdzi, że przy wyborach 
głosu się nie udziela.

Ogłoszono wynik wyborów. Delegatam i na 3 
la ta  w ybrani zostali r a d c y : Markiewicz, Schwarz, 
Kwiatkowski, Rosenblatt, Koy, Klemensiewicz, 
Górski, Bazes, Drozdowski, Muczkowski, Bąkow­
ski i  G uńkiew icz; na dwa la ta  w ybrani r. m . : 
Fiscliler i Łepkowski. Delegatam i do okręgowej 
miejskiej rady szkolnej wybrano r. m . : Bau- 
drowskiego, Domańskiego i Rosenblatta.

D ym isya defraudanta.
Na tajnem  posiedzeniu uchw aliła rada na 

wniosek prezydyum zwolnić ze służby m agistra­
ckiego urzędnika konceptowego, Mieczysława 
B o r y s  i e w i c z a, protegowanego dra L  e o, 
który dopuścił się defraudacyi pieniędzy poda­
tkowych.

Rada państw a.
( T e l e fo n e m ) .

Wiedeń, 21 października. Początek posiedze­
nia o godz. 11. Między innemi odczytano n a­
stępujące

w nioski i interpelacye:
P oseł Starzyński wniósł interpelacyę do mi 

n istra  rolnictwa, żądając wydania rozporządzeń 
wykonawczych do galicyjskich ustaw  komasacyj- 
nych i wprowadzenia w życie tychże ustaw.

Poseł S chonerer interpeluje w sprawie listu 
gończego zamieszczonego w praskim  „Polizeian- 
zeigerze“ na podstaw ie anonimowej k a rty  po­
cztowej. In terpelacya podnosi, że k arta  ta  była 
skierow aną przeciw  cesarzowi niemieckiemu. In ­
terpelanci zapytują s ię , dlaczego winnego u rzę­
dnika natychm iast nie oddalono.

W n iosek  n agły w  spraw ie uniw ersytetu  
ruskiego.

P oseł Romańczuk motywując w niosek nagły 
w spraw ie uniw ersytetu ruskiego we Lwowie 
oświadcza, że założenie uniw ersytetu  je s t po- 
trzebnem . T o postawi naród ruski w rzędzie 
narodów kulturalnych. Mówca ma atoli tylko 
słabą nadzieję, aby żądanie jego wypełniono, 
gdyż rząd uwzględnia narodowe życzenia nie 
według spraw iedliw ości, lecz siły stronnictw  je  
podnoszących. Mówca zadowolniłby się ju ż  uzna­
niem konieczności uniw ersytetu  ruskiego, dla 
którego założenia są wszelkie w arunki dane.

Mówca zauważył dalej, że do rządu należy 
odpowiedź na pytanie, k tóre z pośród żądań po­
szczególnych narodowości w kierunku założenia 
narodowych uniw ersytetów , jest najbardziej pie­
kące. Mówca apeluje do wszystkich stronnictw , 
by głosow ały za jego wnioskiem.

Poseł Starzyński oświadcza imieniem K oła 
polskiego, że jeżeli wnioskodawca uważa zało 
żenie uuiw ersytetu ruskiego jako  cel, do k tó­
rego należy dążyć, to niema nic do zarzucenia, 
musi atoli w ystąpić przeciwko tem u, aby takie 
żądanie stawiano we formie naglącej.

(Z powodu przerw ania się linii telefonicznej 
dalsze sprawozdanie zamieścimy w następnym  
numerze. R e d . )

Telegraf i telefon.
Budżet krajowy przem ysłow y.

Lwów, 21 października. Budżet k raj. p rze­
m ysłowy na rok  1903 —  jak donosi „K uryer 
lw ow ski11 — przedstaw ia się cyfrowo o 70.872 
koron wyżej, aniżeli w roku przeszłym . W sta­
wiono mianowicie w stosunku do r. 1902 sub-

wencyę rządową 165.821 K, zam iast 159 .538  K. 
Z funduszu kraj. w ydatki zwyczajne 411 .636  K, 
nadzwyczajne 103 .860  K, razem 575 .496  K. 
K w ota uchwalona na 1902 r. 504 .624  K.

Jubileusz Konopnickiej.
Lwów, 21 października. P rezyden t m iasta 

zwołał na dziś po południu zgrom adzenie dele­
gatów i przewodniczących w szystkich sekcyj na 
naradę w celu uczczenia jubileuszu Maryi K o­
nopnickiej. W nioski będą przedłożone zaraz dziś 
pełnej radzie miejskiej.

Kronika lw ow ska.
Lwów, 21 października. Rozprawa przeciw 

Stefanii Markiewiezównej, której spraw a przed 
niedawnym czasem narobiła we Lwowie tyle 
rozgłosu, odbędzie się w przyszłym miesiącu przed 
łąw ą przysięgłych.

Lwów, 21 października. H andlarze nieroga­
cizny we Lwowie zawiązują stowarzyszenie za ­
wodowe, mające na celu ochranę interesów i pod­
niesienie podupadłego chowu świń w Galieyi i 
na Bukowinie.

Przekupstw o posła.
Praga, 21 października. Ponieważ posłowi 

H ruby’emu przy rozprawie sądowej, w yto­
czonej przez niego o obrazę honoru młodo- 
ezechowi Doleżalowi, udowodniono, że był 
przekupiony przez kartel cukrowy, wydalono 
H ruby’ego natychmiast z klubu agraryuszów 
i odebrano mu redakcyę organu partyjnego.

Zniżenie cen soli bydlęcej.
Wiedeń, 21 października. M inister skarbu 

Bćfhm-Bawerk zapowiedział w swojem expose 
zniżenie cen soli bydlęcej. Obecnie wynosi cena 
soli bydlęcej w miejscu produkcyi 10 K za ce- 
tn a r  metryezuy. M inister wdrożył układy z rzą ­
dem węgierskim, które wydały pomyślny rezu l­
ta t. Z początkiem listopada wniesie rząd w p a r­
lam encie projekt zniżający cenę soli z 10 na 6 
koron. Konsumcya soli bydlęcej w A ustryi wy­
nosi obecnie 220.000 eetnarów metrycznych. 
Rząd spodziewa się po zniżeniu cen zwiększenia 
produkcyi.

Sejm w ęgierski.
B udapeszt, 21 października. W  ciągu dy­

skusyi nad reskryptem w sprawie ustalenia 
kwoty oświadcza prezydent gabinetu S z e l l ,  
że Węgry tylko wspólnie z Austryą mogą 
mieć znaczenie w Europie.

Poseł V i s o n t a y (frakeya Ugrona) wnosi 
interpelacyę w sprawie Morskiego Oka, żą­
dającą przedłożenia wszystkich dotyczących 
aktów parlam entarnej komisyi śledczej.

Dla braku kompletu posiedzenie odłożono. 
Budapeszt, 21 października. W czasie wczo­

rajszego posiedzenia sejmu węgierskiego od­
powiedział Szell na interpelacyę w sprawie 
Morskiego Oka. Sąd rozjemczy został prze­
prowadzony na podstawie ustawy z r. 1897. 
Jestem odpowiedzialny, mówił Szell, za prze­
prowadzenie ustawy, a nie za m eritum  w y­
roku. Jeżeli poseł rozżalony uskarża się, że 
część obszaru Węgier skutkiem wyroku zo­
stała im odjętą, to pojmuję to i uważam to 
za naturalne. Sam podzielam te uczucia. (Po­
takiwania). Ubolewam mocno, że wyrok w ten 
sposób wypadł. Gdy ministerstwo spraw we­
wnętrznych zebrało wszystkie dokumenta w 
tej sprawie, nabrałem  z nich przekonania, 
że Węgry mają prawo do spornego teryto­
ryum i zrobiłem wszystko, po myśli ustaw, 
by sprawa w ten sposób wypadła, lecz nie 
było mi wolno mięszać się do czynności 
sędziowskich.

Poseł Koloman T h a 1 y : Powinno się było 
w myśl ustawy wybrać sędziego z najwyż­
szego trybunału.

S z e l l :  Nie ja, lecz poprzedni ministrowie 
wydelegowali prezydenta wyższego trybunatu 
królewskiego, Vertaesy, ten jednak ciężko za­
chorował, zamiast niego wysłano więc pre­
zydenta preszburskiego wyższego sądu.

Poseł Koloman T h a l y :  Jego inteligeneya 
była słabszą!

W dalszym ciągu oświadcza S z e l l ,  że 
spory graniczne o obszar polowań między 
hr. Zamoyskim a księciem Hohenlohe na wę- 
giersko-galicyjskiej granicy wywołały zatargi, 
wskutek których musiano oddać sprawę są­
dowi rozjemczemu. Powiedział p. Visontai, 
że dr. Korber źle zrobił, pochwaliwszy po­
stępowanie dra W inklera, przyczem dodał, 
że wskazuje to na to, iż zaszła pewna stron ­
niczość. (Na najskrajniejszej lewicy okrzyki: 
On wyraził podziękowanie!)

S z e l l :  Tak jest, on mu podziękował, a 
nie pochwalił, protestuję najuroczyściej na 
dziś i na zawsze przeciw insynuacyi, jakoby 
wyrok sądu rozjemczego był przedmiotem jâ  
kiejkolwiek transakcyi albo kompromisu, 
oświadczam, że kto o tem wątpi, będzie miał 
ze mną do czynienia. (Żywe potakiwanie na 
prawicy.)

Prezydent S z e l l  zakończył zdaniem, że 
podjęcie na nowo procesu, czy w tej czy w 
owej formie, na zawsze jest niemożliwem. 
(Potakiwania na prawicy, poruszenie na le­
wicy.)

Obstrukcya w  parlam encie.
Berlin, 21 października. Socyaliści rozpoczęli 

w parlam encie faktycznie obstrukcyę, zażądaw­
szy przy  pierwszym  ustępie taryfy  cłowej 14 
głosowań imiennych. Liczą się już z możliwo­
ścią rozwiązania Izby.

Strejk górników belgijskich.
Bruksela, 21 października. W skutek  onegdaj- 

szej uchwały kom itetu narodow ego górników 
bardzo zmalał stre jk  w zagłębiu Charleroy.

P ow stan ie w  Macedonii.
Saloniki, 21 października. Bułgarscy chło­

pi, przeciwni rewolucyjnemu ruchowi, schwy­
tali przywódcę oddziału powstańczego pod­
pułkownika Jankowa.

Strejk generalny górników w e F ran cy i
Paryż, 21 października. (Tel. c. k. biura 

koresp,). Narodowy komitet górników francu­
skich zebrał się wczoraj przed południem. 
Powzięte uchwały trzymane są w tajemnicy.

W zagłębiu Pas de Calais noc ostatnia 
była wzburzona. Dom, zamieszkały przez nie- 
strejkujących górników, podpalono. W  innych 
domach powybijano kamieniami szyby. Eks­
plodowały dwa naboje dynamitowe, przyczem 
w wielu oknach powypadały szyby. Dano 
także znaczną ilość strzałów.

Saint Etienne, 21 października. (Tel. c. k. 
biura koresp.). W śród strejkujących górników 
daje się czuć zniechęcenie. Z wielu stron o- 
świadczono życzenie podjęcia pracy na nowo.

Z parSamentu francuskiego.
Paryż, 21 października. W  Izbie postawił 

wczoraj nacyonalista Roche wniosek nagły 
w sprawie oddzielenia kościoła od państwa.

Combes oświadczył się przeciw nagłości 
wniosku i zauważył, że wniosek zmierza tyl­
ko do tego, by wprowadzić rząd w kłopotli­
we położenie.

Po dłuższej dyskusyi nagłość wniosku zo­
stała odrzuconą 285 głosami przeciw 179.

Izba przyjęła następnie wniosek, postawio­
ny przez Reveilanda, by wybrać komisyę z 
80 członków, którejby przekazywano wnioski 
w sprawie rozdzielenia państwa od kościoła, 
wypowiedzenia konkordatu itp.

Trust m ięsny.
Londyn, 21 października. W New-Jersey 

założono towarzystwo „United States Packing 
Company11 z kapitałem w kwocie 1 mil. do­
larów. Morgan, jak i wielkie firmy chicago- 
skie, zajmujące się masową sprzedażą mięsa, 
przeczą, jakoby mieli przyczynić się do za­
wiązania tego trustu  mięsnego. Pism a now o­
jorskie utrzymują, że kapitaliści starają się 
utrzymać swe plany w tajemnicy do czasu, 
aż organizacya nie przyjdzie do skutku, a 
kapitał nie wzrośnie do pięciuset milionów 
dolarów.

Strejk górników w  Pensylwanii.
W iikesbarre, 21 października. Konwencya 

górników przyjęła wezwanie Mitchella w myśl 
wniosków Rooseyelta.

Cholera.
lerozolim a, 21 października. W edług urzę­

dowych wykazów, zachorowało w Gaza od 
14 bm. 186 osób na cholerę, a 138 zmarło. 
W Lydda zaszło 56 wypadków cholery, z tych 
28 śmiertelnych.

A b y  przyjść z pom ocą zak ład ają cym  się 
wciąż; >v naszym  k ra ju  bibliotekom  w  sto­
w arzyszeniach robotniczych, upraszam y to ­
w arzyszów , posiadających  książki, by, o ile  
ich nie potrzebują, zechcieli je  przysyłać  
na ręce adm inistracyi „N aprzodu".

ODPOWIEDZI REOAKCYI.
Autorom  korespondencyi z Posady ol- 

ch ow skiej, kryjącym sie pod podpisem „Robotnicy 
fabryczni", zwracamy uwagę, że anonimowych kore­
spondencyj z zasady nie uwzględniamy.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń ,
P rzem yśl. Naukę tańców rozpoczęto już w Związku 

stowarzyszeń robotniczych. Lekcye odbywają się 
co wtorek i czwartek. Zapisy przyjmuje tow. Teodor 
C i s e k .
P rzem yśl. W myśl uchwały przemyskiego komi­

tetu partyjnego, założonem zostało ó ł k o 
k s z t a ł c e n i a  a g i t a t o r ó w  i d z i a ł a c z y  
p a r  t y j  nych".  Wspólne lekcye odbywać się będą 
w sobotę od godz, l'\.t wieczorem w lokalu stowarzy­
szeń robotniczych, ul. Dobromilska 15.

Nauka obejmie: Ustawodawstwo kwalifikacyjne, 
przemysłowe, handlowe, program partyjny, zasady 
organizacyi politycznej i zawodowej, prowadzenie ksiąg 
rachunkowych i protokołów posiedzeń stowarzyszeń, 
wnoszenie podań do władz, reporterkę i retorykę 
(sztukę mówienia). Chcący korzystać z nauki mają się 
wpisywać u tow. Witolda R e g  er a, któremu kiero­
wnictwo „Kółka" powierzono.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

P L A S T E R  W IL H E L M A

w yrabiany w yłączn ie  w  ap tece

FRANCISZKA WILHELMA
c. k. nadwornego dostawcy

w  N e u n k i r c h e n ,  Austrya Dolna.
Plaster ten jest we wszelakich wypadkach 

z dobrym skutkiem używany, do których tylko 
wogóle zastosowany zostanie, w szczególności 
niezbędnym okazuje się przy niezapalnych cier­
pieniach np.przy  nadgniotkach, odciskach itp., 
przed użyciem tegoż należy bolące miejsce o- 
czyścić, a następnie plaster powyższy przyłożyć. 
Jedno pudełko 80 ha!., 1 tuzin pudełek 7 kor., 

5 tuzinów  pudełek 3 0  koron.
Każde pudełko opatrzone jest marką ochronną, 
„Godłem miasta Neunkirciie?1" (dziewięć kościołów) 

i tylko z tym znakiem są prawdziwe.
0 ® “ Bo nabycia w aptekach iub wprost z Neunkirchen

m  i l  n  
I B  -j jUsj
K  i  4 #  M  %
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t r e ś ć  o g i o s ^ e ń  r e f i a f c c y a  n i e  p r g y j m u j e  ś a d e e j  o d p o w i e d z i a l n o ś e i  C e n y  o g l r a ż e ń  w  m g ł ó w M i .

xxxxxx 3ntk*Ktttt*x)mtt^x ***£N ajw iększy sk ład  SINGERA MASZYN do szy c ia  i haftu.

B.PawłofsIiBŁO dawniej J.IiaiicMsp
w Krakowie, Synek główny 1. 18.

P o le c a  m a szy n y  n a jn o w sz e j’ k o n s tru k c y i, rę czn e  od 30 do 65 z łr .  
nożne od 40 do 120 z łr .  g o tó w ką  10 p ro c. ta n ie j. B ezpłatna nauka 
haftów  o zd o bnych , robót a żu ro w y c h  i  w sze lkie g o  s z y c ia  m a szy ­
now ego. —  UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a ch  sp rzed aw a n e  m a szy n y  
do s z y c ia  są  je d n e g o  z d a w n ie jszy ch  system ów , n isko -ra m ie n n e , 
ciężko  i  g łośno  szyją c e , i  n ie  m a ją  n ic  w sp óln eg o z m ojem i n a j­
n o w szej k o n stru k c y i, z w s ze lk ie m i u le p sze n ia m i, cich o  i  le k k o  
szyją ce m i m a szynam i Singera modelu z ro k u  1902, k tó ry m  pod 
w zględem  d o b ro ci, trw a ło ś c i i  d z ia ła ln o śc i, żadne in n e  w  p rz y ­
b liż e n iu  do ró w n a ć n ie  m ogą. N 0W 0ŚC 1 Sin g e ra  maszyny do szyola 
I haftu, k tó re  bez d o rę c za n ia  p ły t  i  zm ie n ia n ia  z ą b k ó w , p rz y rz ą ­
d za się  do h aftu. —  Cennik! darmo I opłatnie.

8,

d l a  P a n ó w  i  P a ń !
z powodu zakupienia w znacznej ilości
w najlepszym gatunku = = = = =

Obuwia Karlsbadzkiego
męskiego, dam skiego i dziecinnego jakoteż k a l o s z y  o p y g i n a l .

r o s y j s k i c h  jestem  w  m ożności sprzedaw ać takow e  

i W  P° cenach bardzo niskich, i n abyć  t y l k o  m ożna

u BERNARDA JUNGERWURTHA przy ul. Krakow skiej I. 1 0
348 8 16 (nowy dom pod Barankiem Wgo Pana G-ehorsama).

pudełka
|  ł m o c n e  i

na akta
k o n a n e ,  d o  u ż y t k u  P P .  j^ o -  
ta n ju sz y , J ld w o k a tó w , JBan- 
ków  etc., d o starczam  na z a m ó ­
w ien ie  p o  n a j n iż s z e j  c e n ie .

Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 
inseratowego „Naprzodu"," Kraków, Po- 

’ ’ "  379 11selska 15.

S O H U T Z  I  C H A J E S
Oom bankowy I kantor wymiany. 

Lwów, pl. Maryaekl I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować : 
52 DOM BANKOWY - 9 0

Schiitz I Chajes, Lwów, pl Maryacki 7.

J e d y n i e  w  o b e c n e j  p o r z e
n a d a r z a  s i ę  n a j le p s z a  i n a jk o r z y s tn ie j s z a  s p o s o ­
b n o ś ć  d la  W W . P P .  P r z e m y s ł o w c ó w ,  F a b r y k a n ­
t ó w  i K u p c ó w  d l a  u z y s k a n i a  z n a c z n e g o  z b y t u  

w s z e lk i c h  p r o d u k tó w  p r z e z  N ic h  w y tw a r z a n y c h ,
a  to  p r z e z

ogłoszenia w dzienniku.
Każdem u w iadom em  jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przem ysłu  polega jedynie na

reklamie w dzienniku
najwięcej poczytnym  i rozchodzącym  się w znacznej ilości egzem ­
plarzy. Tak im  dziennikiem  jest

„NAPRZÓD”
czasop ism o w ychodzące codziennie w  K rakow ie , w  znacznym  
nakładzie, a czytyw ane przez w szystkie  warstwy społeczeństw a  
naszego.

p o d p isa n a  jR dm inistracua d z ia łu  in sera to w ego
p r z e k o n a n ą ,  j e s t ,  źe każdemu ogłaszającemu się 
w tymże p rzen osi zn a czn y  zb yt produktów  przez tegoż 
zalecanych.

O b e c n a  c h w i l a  ie s t  m o żliw ie  n a j k o r z y s t n i e j s z ą  
do u m ieszc za n ia  in sera tó w .

W o b e c  tego upraszam y W W .  P P .  P rzem ysłow ców , F a b ry ­
kan tów  i K up có w , aby  z niej w  obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać  raczyli, przyczem  adm inistr. nadm ienia, że gotow ą jest 
do wszelkich m ożliw ych  ustępstw , celem podniesien ia odbytu  
w yro b ó w  krajow ych, w obec rozw iniętej konkurencyi zagranicznej.

Z Wysokiem poważaniem

za Administr. działu inseratowego „Naprzodu11 p  
§ .  Ś o n i e w i c k i .

Kraków, ulica P o se lsk a  I. 1 5 .
^ U H m s U i i l i i

P r o s i m y  t e g o  P a n a ,

który dnia 10-go b. m. zmieniał 
w kantorze naszym 25 SZtllk ZłOtsj 
monety o zg ło szen ie  się celem 
o d e b ra n ia  n ad w y żk i, ponieważ 
powyższe monety większą wartość 

posiadają.
Kroo i Blankstein, Kraków, Rynek yłówny.
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Rutynowany dyetaryusz
p oszu k u je  z a jęc ia  b iu ro w eg o , 
Z g ło sze n ia  pod adr. „P isarz"  

K raków , ul. D ajw ór Nr, 3 1
& c ± 3 c ± & ± ± ± ± ± ± ± ± 3 k ± ± ± ± ± ^ c ± ^ s ± ± ± ± ± ± ± ± :

P a r 7 ż  3-S O O . N a jw ię k sza  n agro d a! G r a n d .  3Pri:K:e.
Ega®**,-

ORYGINALNE SINGERA MASZYNY 00 SZYCIA
dla użytku domowego i dla Mej oałęzi przemysły różnorodnego. 

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a  oraz m odn ego h a ftu  arty sty czn eg o .

E l e k t r o m o t o r y  do m aszyn do szycia. 307

S I N G E R  Co T o w a rz y s tw o  A kcyjne M aszyn  do S z y c ia
K R A K Ó W ,  ul. Szpitalna L. 4 0 , naprzeciw teatru miejskiego.

Filie; w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4J5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska.

O gó lno  am erykań ska  w ystaw a  Buffalo 1901,

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie S zczaw a 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

oda Bilińska
I

 , i
właściciel fabryki wód mineralnych.

n n n n n  u  m m rnm m num m n u  nnn&3

w y ro b u  naszego , pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow a- 
rzy s tw a  lekarsk iego , używauą bywa w  zgadze, kurczach i p rze­

w lek ły ch  katarach żoładka z dobrym skutkiem. 
C e n a ,  t l a s s l i i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .

J41 Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Skład dla Lwowa w aptece J .  W e w i ó r s k i e g o .

W y s z e d ł  z  d r u k u :
K r a k ó w  d a w n y  

i  d z i s i e j s z y ,
nakreślił

W a l e r y  E l i a s z  R a d z i k o w s k i ,
Z  P L A N E M  M I A S T A

274 10 oraz

6 5  illiistraćyam i.
Jako Przewodnik po Krakowie

zawiera
informacye dla przejezdnych.
W ozdobnej opraw ie, str. 648. 

S o  n a / b y c i a ,  w l s s i ę g - a , r n i a .c ł i .
po cenie 6 koron.

Pozostały zapas związkowych fabryk
k o c ó w  od których m am  polecenie  
takowe za p o ł o w ę  e e n y  sprzeda­
wać, przeto oferuję grube nieprzemakalne

D E R K I  

D L A  K O N I

wybornej jakości, ciepłe, wełniane i mięk­
kie, z kolorowemi szlakami, jakoteż koce 
mogące być użyte do spania bardzo tanio, 
szare wełniane derki z i m o w e  dla koni 
gatunek A. 130X170 .4 kor , gatunek B. 
lepszej jakości 5 kor., gat. G. Duble weł­
niane koce fiakerskie z żywemi barwami 
150X200 długie najlepszej jakości 7 kor. 
za sztukę. Wysyła za zaliczka 3 6

M. RUNDBAKlf  ̂ W iedeń IX,
' ■—  B e rg g a s s e  3 .

F .  L o r d ,  biuro tech n iczn e  
}{rakóu:, Jlortjańska I. 55, telefon 2 3 0

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens I Halske“, 

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego,

F .  L o r d j  biuro techniczne 
JiraUóu), JflonjańsUa l. 55, telefon 230 , 

G łó w n y  s k ła d  r o w e ró w
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affenrad“. 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich, 
73 „C leveland“.

Wszelkie przybory do tychże rowerów. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

♦

! ♦

Proszę żądać
G E I S L E R A

Spsplói i  m  i sosy!
W Y R Ó B  C Z E S K I !

B E Z  K O N K U R E N C Y I !
W piętnastu minutach gotowe do spożycia!
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 
W  K A Ż D E M  G O S P O D A R S T W I E ,  = =  

=  W  K A Ż D Y M  D O M U  N I E Z B Ę D N E .

S z c z e g ó l n i e  n a d a j ą  s i ę  d l a  h o t e l i ,

r e s t a u r a c y j ,  z a k ł a d ó w  i t .  d .

Prżewyższają smakiem i posiinością każdy rosół z mięsa.

królew. j j f e  nadw. dostawca
o n i p  H

ę ir ła r !  w  tfrab n u iio  • cesars. i królew
d K ła i l  W R raK O W IB . A n t o n i  S j jT  H a w e ł k a ,  

J. B a r b e r o w s k i ,  J . K e m p le r ,  J ó z e f  L a n d a u ,  R e im  
i  S p ó łk a ,  A n t .  S u s k i ,  Z w ią z e k  H a n d lo w y  K ó ł e k
R o ln ic z y c h ,  a w przedmieściu na Zwierzyńcu: F i l i p  S p i tz c l .

W Białej-Bielsku: G e y e r  &  R a n f t l ,  F r .  G ła lł i  B .  P e t r a s c h .  
w  B ochni: J ó z e f  M o se r .  

w C h y ro w ie : J a n  S t r z e le c k i,  
w D ro h o b y c z u : K a r o l  A r w a y  i  T e o f i l  J a b ło ń s k i ,  
w  J a ro s ła w iu : F e l i k s  G r e g o r  i  A . T u m id a j s k i .  

w e L w o w ie :  K a z im ie r z  A d a m s k i,  W ła d y s ł .  B a ż a n t ,  
F r a n c .  C z a r n e c k i.  E m i l  F o r y s z ,  F r ie d r i c h  &  
N a h o r n y ,  K a t o l i c k i  s k le p  „ J e d n o ść " ,  K r u l i k i e -  
w ic z  i  K u c z e k ,  K o n s u m c y a  u r z ę d n ik ó w ,  W ła d .  
K o z ło w s k i ,  H e n r y k  M a y e r ,  S t a n i s ła w  M a r k ie w ic z ,  
A n t .  O le a r c z y k ,  K a z im ie r a  P ią t k o w s k a ,  J ó z e f  
P r o k o s z ,  A d a lb e r t  S z k o w r o n ,  T ow . S p o ż y w c z e  u -  
r z ę d n ik ó w  c. k. koleji, J ó z e f  W a ż n a ,  O. T .  W in k le r  
i  S y n ,  Z w ią z e k  H a n d lo w y  „ K ó łe k  R o ln i c z y c h ”, 

w N ow ym  S ą c z u : J. K o s t e r k ie w ic z  i  W ik t o r  O le k sy ,  
w  N ow ym  T argu : J. M a n d e l.  
w O św ięcim iu  : J ó z e f  M o se r .
w  P rz e m y ś lu : T a d e u sz  C ie ś l iń s k i ,  E .  K r u g ,  S. O ch -  

se n b e rg ,  A. R o z u m i ło w s k a ,  J u l i a n  -Szan ce r,  
w R z e sz o w ie : M ie c z y s ła w  P o s tę p s k i.  
w Sam borze : W ła d .  S z la g o r  i  J a n  Z a c h a r s k i.  
w  Sanoku  : A . D z u g a n o w s k i .
w  Stanisław ow ie: A d o l f  G a ira w sk i,  J a k ó b  K is ie le w s k i ,  

K a j e t a n  K o p a c z  i  K o n s u m c y j n e  T o w . k o le j i.  
w  S try ju : K a s p r o w ic z  i  W ą so w ic z ,  
w  T arn o p o lu : E .  F r a n t z  i  M . O s t ro w sk i,  
w T arn o w ie : A lo j z y  K a e m p f  i  T a d e u sz  S c h a r f f .  
w W a d o w ic a c h : T e o f i l  K lu k .
w  Z a k o p a n e m : J. F a b ia n  S ło w ik  i  S p ó łk a  h a n d lo w a ,  
w  Ż y w c u :  A . P a w l is z k ie w ic z .  39

Zastępca na Kraków: E d w a r d  S c hma l .

Największy wybór
G O T O W Y C H

N A G R O B K Ó W
z  m a r m u r u ,  g r a n i t u ,  l a b r a d o r ^

339 24 30
s y e n i t u  i  t .  d .

znajduje się

w  K rakow ie  p rz y  ul. S zp ita ln e j I. $
n a p r z e c iw  tea tru .

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .

Hochstim 1 S k a .


